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Legat Urodzony, Prałat Domowy Ojca’Świętego, 
Assystent Tronu Papiezkiego, Patriciusz Rzymski, 
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Czcigodnemu Duchowieństwu i wszystkim 
Wiernym obu Naszych Archidiecezyi Pozdrowienie

i Błogosławieństwo w Chrystusie Panu!

Posłaliśmy Wam, Najmilsi, lata zeszłego we­
sołe orędzie o świętej tysiącletniej pamiątce zapro­
wadzenia wiary chrześcijańskiej w krajach naszych, 
i wspólnie z Wami radowaliśmy się w Panu, że 
Namiestnik Chrystusowy na ziemi, Papież Pius IX., 
raczył z tego powodu, a na proźby Nasze, obda­
rzyć Odpustepj jubileuszowym obie archidiecezye, 
gnieźnieńską! jf poznańską. Nie mała zaiste była 
radość Naszft’, kiedyśmy się dowiedzieli, jako Czci­
godni Kapłani, powolni na głos Arcypasterza swego, 
rrzódki swoje w błogosławionym tym czasie w świą­
tyniach Pańskich na missye zgromadzali, aby je 
zdrowym pokarmem słowa Bożego i Łask niebie­
skich nakarmić; i jako lud wierny z dalekich stron 
z wielką ochotą i pobożnością serca dążył do Ka­
płanów swych, aby z ich rąk brać oczyszczenie od 
grzechów i przeobfitych skarbów Miłosierdzia Bo­
żego stać się uczestnikiem. Niechaj będzie Bóg 
pochwalony i dzięki nur wszyscy składajmy za one 
dary i dobrodziejstwa, które nam niegodnym raczył 
zesłać czasu jubileuszowego.

Pragnieniem wielkie'm pragnie dusza Nasza 
dziś znowu do Was przemówić, aby się podzielić 
z Wami uczuciami wdzięczności ku Bogu i wesela 
w Nim, i aby Was wezwać do spólnej z Nami 
ofiary dzięków. Niepojęty albowiem i nieogarniony 
w Miłosierdziu swoje'rn, Pan i Bóg nasz, dał Nam 
tego lata doczekać pięćdziesiątej rocznicy Kapłań­
stwa Naszego, która na dzień czwarty miesiąca 
Łzerwca przypadając, przywodzi Nam na pamięć 
°P moment najszczęśliwszy w życiu, któregośmy 
pierwszą złożyli Ofiarę Niepokalanego Baranka.

Do W as, Najmilsi, naprzód o tern posełamy 
wiadomość, boście W y sercu Naszemu najbliżsi, 
jako synaczkowie Nasi najmilejsi, jako trzódka 
wielce od Nas umiłowana, jako wesele i korona 
wszystkich uciech i pragnień Naszych. Więc wzgórę 
serca podnosząc, spoinie też z Nami wychwalajcie 
Pana, albowiem „Błogosławiony Bóg, który nie od­
rzucił modlitwy mojej i miłosierdzia swego ode- 
mnie, . . . .  chodźcie, słuchajcie wszyscy, którzy 
się Boga boicie, a będę powiadał, jako wielkie rze­
czy uczynił duszy mojej. . . Psalm śpiewajcie, 
imieniowi jego: dajcie cześc chwale jego. Wszystka 
ziemia niechaj ci się kłania, i niechaj ci śpiewa 
o Boże." niech psalm śpiewa imieniowi twemu.“ 
(Ps. LXV.)

Zrywa się dusza z radości na wspomnienie 
onydi Łask i dobrodziejstw, których Nam Pan 
przez lat pięćdziesiąt Kapłańskiój godności używać, 
acz niegodnym, dozwolił. Od Chrystusa albowiem 
poselstwo wziąwszy, otrzymaliśmy przez włożenie 
rąk Biskupich, moc opowiadania Ewangelii i spra­
wowania Sakramentów świętych. A Duch św., 
którego przysłał Zbawiciel, udzielił nam dzielność, 
darów swych niebieskich, abyśmy świątobliwie ten 
urząd wielki odprawować mogli. W miłosierdziu 
swojem wyniósł Nas nadto Pan Bóg na tę godność 
Arcybiskupią, abyśmy jako Appśtół nauczą, rzą­
dzili cząstką Kościoła pieczy Naszej poruczoną, 
(Dz. ap. XX.) i byli stróżem i pasterzem zbawie­
nia Waszego, Przewodnikiem i Ojcem Kapłanów 
Waszych.

Najkosztowniejszą zaprawdę cząstkę dziedzi­
ctwa swego oddał Pan Bóg w ręce Nasze, i dłu­
giego nam wieku użyczył do używania dóbr i bo­
gactw jego niebieskich. Dziękując mu za to z głę­
bokości serca Naszego, z trwogą zarazem i bojaźnią 
wspominamy Sobie, iż Nam „liczbę trzeba będzie 
złożyć z włódarstwa Naszego14 (Łuk. XVI. 2.), iż 
„przełożeni za dusze ludzkie zdać sprawę mają Bogu.u 
(Zyd. XIII. 17.). „O nie odrzucaj mię Panie, 
wołamy na to wspomnienie z Psalmistą, o nie od­
rzucaj mię Panie czasu starości mej, gdy ustanie 
siła moja, bo w tobiem Panie nadzieję miał, niech 

i  nie będę pohańbion na wieki.“ (Ps. LXX.). ,,Nie 
oddalaj miłosierdzia twego odemnie," miłosierdzie 

j twoje i prawda zawsze mnie broniły. “ (Ps.
! XXXIX. 12.).
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Wiek podeszły, któregośmy z Łaski Boga się 
doczekali, zapowiada Nam bliskość dni Naszych 
ostatnich; przeto już stojąc nad grobem, w który 
zgrzybiałe kości Nasze będą złożone, ku Wam 
obracamy myśl i serce Swe, aby nie zostawić Was 
bez pociechy i nadziei. Ciężkie albowiem za dni 
tych przyszły utrapienia tak na Kościół Boży jak 
i na nas, i ręka Pańska dotknęła nas srodze; a wy, 
patrząc jako łódka, którą płyniemy, ciskana bywa 
falami, strwożeni i w zwątpieniu wołacie z Apo­
stołem : ratuj nas Panie, ratuj, bo giniemy!

Najmilsi! nie utonie łódka nasza, choćby naj- 
ząjadliwsze w nią biły bałwany, jeźli Chrystus, 
Jezus i Pan nasz, będzie z nami na łódce. Apo­
stołowie świeci, płynąc razem z Mistrzem swym na 
morzu, myśleli, gdy się stało wielkie wzruszenie 
wody i łódka wałami się okrywała, że śpi Zbawi­
ciel. (Mat. VII. 24.). Podobnie w dziejach Ko­
ścioła Bożego jak i w dziejach narodów chrześci­
jańskich bywają czasy, w których się zdaje, jakoby 
Boska wszechmocność i sprawiedliwość przestała 
rządzić w świecie; w których ostatnie fundamenty 
wiary i życia spółecznego zachwiane, ruiną grożą 
i zniszczeniem wszystkiego, co stało dotychczas; 
w których grzesznik i niewiara tryumfując woła 
z urąganiem się na lud wiem y: A gdzież jest
teraz Bóg Twój, w którym nadzieję swą pokładałeś? 
Jest jednak Opatrzność święta, i czuwa nad nim, 
jako czuwał Chrystus na łódce, gdy już miała 
utonąć. Przeto też słowem tegoż Chrystusa Pana 
odzywamy się do Was, którzy w ucisku swym trwo­
życie się i lękacie: „czemu bojaźliwi jesteście i małej 
wiary, “ bo on „wstawszy rozkaże wiatrom i morzu 
i stanie się uciszenie wielkie.“ (Mat. VIII. 26.).

Sędziwy Arcypasterz Wasz mocną na tamten 
świat zabierze z Sobą nadzieję, że na łódce, którćj 
ster w ręce Mu był oddany, jest i będzie Zbawi­
ciel z Wami. A nadzieję tę pewną bierzemy z dni 
długich, któreśmy z Wami przeżyli, i z pociech, 
których nam Bóg dał się w leciech podeszłych 
doczekać. Idą wprawdzie straszne i coraz silniejsze 
wichry naprzeciw fundamentom, na których Ko­
ściół Boży i wszelkie społeczeństwo ludzkie jest 
zbudow ane, ale pośród powszechnej ciemności 
i zamięszania, ukazują się od czasu do czasu znaki, 
zapowiadające bliskie zwycięstwo Prawdy, a pohań­
bienie jej nieprzyjaciół. Więcój już dziś albowiem 
żywej wijiry w wybranych Pańskich; pobożność 
wyraźniejsza; cześć ku Kościołowi i sługom jego 
powszechnieją, niżli za lat, które pamiętamy z mło­
dości. Duch ludzki, smutne przeszedłszy koleje 
dróg własnych bez Boga, zmierza, acz zwolna, do 
źródła żywej wody, w którem jedynie jest Zba­
wienie. Otwórzcie oczy i patrzcie, jako niwa życia 
kościelnego, po ciężkićm jej spustoszeniu zeszłego 
stulecia, zieleni się coraz piękniejszym kwiatem po­

święcenia i ofiar: jako pobożne zgromadzenia za­
konne we wszystkich świata stronach coraz liczniój 
się rodzą; jako nowi Apostołowie od narodu idą 
do narodu, aby światło Ewangelii roznosić; jako 
wreszcie miłosiernych instytucyi dziś siła wszędzie, 
aby wszystkim zgoła potrzebom cierpiącćj ludzkości 
miłościwą nieść pomoc.

A opowiadającWam o tóm, co pociesza ducha 
i podnosi go, nie możemy utaić ani przemilczeć 
onych uciech serca, które Wy, Czcigodni Kapłani 
i ukochane owieczki Nasze, Swą powolnością 
w posłuszeństwie, Swą wiarą i gorliwością w słu­
żeniu sprawie Kościoła z dnia na dzień Nam 
przynosicie. Cieszymy się albowiem mocno temu, 
że znaczny zastęp gorliwych Kapłanów rokrocznie 
w ćwiczeniach duchownych się zaprawia, aby sami 
ożywieni i poświęceni, mogli i drugim nieść po­
święcenie. Cieszymy się i urządzeniem missyi dla 
ludu wiernego, z których naprawa idzie obyczajów 
i umocnienie we wierze. Błogosławimy równie 
Boga, że nam dał doczekać wskrzeszenia i w na­
szych Arehidiecezyaeh, tak męzkich jako i żeńskich 
klasztorów, które zawsze były i są obronnym 
zamkiem Kościoła św., jeźli w nich reguła pier­
wotna jest w zachowaniu.

Mile tak samo przywodzimy Sobie na pamięć 
pobożne Konferencye Towarzystwa św.’ Wincentego 
a- Paulo, tak męskie jako i niewieście jego gro­
madki, które coraz gęściej po miastach i miaste­
czkach naszych się szerząc, ubogim do domu lito­
ściwych posełają opiekunów, a uczynkami miłosier­
dzia chrześcijańskiego Błogosławieństwo Boże i cnót 
pomnożenie po parafiach roznoszą. Z tegoż uczucia 
miłości bliźniego wyszły w stołecznem mieście Po­
znaniu czcigodne stowarzyszenia czeladzi i wyrobni­
ków miejskich, które będąc pod opieką Kościoła, 
Matki naszej świętej, dzielny z niój biorą ratunek 
w potrzebach duszy równie jako i ciała.

A jak wyrazić Wam radość serca na wspo­
mnienie, że W y sami będąc niemożni i w niedostatku, 
ochotnie grosz swój oddajecie, aby przyjść w pomoc 
uciśnionemu Ojcu chrześcijaństwa? Gotowość W a­
szą w tych ofiarach przypomina odległe a najświe­
tniejsze czasy wiary przodków naszych, którzy 
królestwo swe oddali pod opiekę świętćj Stolicy 
Apostolskiej i na znak hołdu powinnego, swóm 
i potomków imieniem świętopietrze składali. Nie­
chaj W am Bóg zapłaci, że groszem swym dajecie 
świadectwo czci ku Następcy Chrystusowemu, wobec 
niewiary i złój woli, która na zgubę jego się sprzy­
sięgła, i że wielkiemu acz bardzo utrapionemu 
sercu Piusa IX. nie małą z nim posełacie po­
ciechę.

Co mówić o onych triumfach, które Kościół 
Boży za dni naszych w Stolicy obchodził Piotrowej ? 
Kiedy albowiem Stolica ta Święta stała się na po-
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dobieństwo skały morskiej, w która nieustające 
i gwałtowne burze uderzają, by ją  zetrzeć i skru­
szyć do szczętu, Papież Pius IX ., od Chrystusa na 
tój skale postawiony, aby strzegł i bronił owiec 
jego, opuszczony od wszelkiej m ocy ziemskiej, za­
wstydził i poraził m ajestatem  władzy swojej wszy­
stkie zgoła nieprzyjacioły kościelne. Gdy bowiem  
napastn ik  stał już praw ie pod m uram i jego miasta 
św iętego, puściznę mu wziąwszy P iotrow a, i gdy 
pycha bezbożnemi zwycięstwy rozzuchwalona już 
swiętokradzką wyciągała rękę po koronę królewską 
n a  głowie jego, w ślepocie swej rozumiejąc, że skoń­
czyły się rządy Namiestnika Chrystusowego na 
ziemi, —  na głos oto Piusa IX. zbierają się po 
dwakroć w Rzymie Biskupi, z najodleglejszych stron 
kuli ziemskiej przychodząc, w licznym jak  rzadko, 
i świetnym zastępie, aby ,w yznać przed całym  świa­
tem, jako w jedności i posłuszeństwie pragną żyć 
i pozostać z następcą Xięcia Apostołów', a jako 
z niej moc i siłę swą biorą.

Świetne to  i okazałe zebranie Biskupów w onych 
dniach ucisku i poniżenia Kościoła wielkim, za­
praw dę, było jego triumfem, i iście za spraw ą 
Bożą się stało. Bóg albowiem wszechmogący takie 
od czasu do czasu w dziejach kościelnych czyni 
znaki, aby po nich drogi jego Opatrzności świętej 
były  poznane, a wybrani utwierdzali się we wierze, 
że i bram y piekielne tój opoki, na  której on Ko­
ściół swój zbudował, nie przemogą nigdy. Tenże 
Bóg miłosierny po zebraniu Biskupów zgotował nadto 
Oblubienicy swej drugi triumf, bo nie inaczej jedno 
triumfem godzi się nazwać dni powrotu Biskupów 
z Rzymu do swych diecezyi. W iadomo W am bo­
wiem, z jakiemi oznakami czci i uwielbienia wierni 
wszystkich diecezyi przyjmowali wracających swych 
Ojców do domu, jako głośne i szczere im dzięki 
czynili za w yznanieposłuszeństw a i jedności z świętą 
Stolicą Apostolską, i jako tym  sposobem sami 
z swej strony  zdali przed światem świadectwo hołdu 
i uległości ku Następcy Piotrowemu.

Tego wszystkiego, co W am  opowiadamy, sam 
byliśmy naocznym i świadkami, bo na zawołanie 
P iusa IX ., lubo nie żądał ani rozkazywał, udaliśmy 
się po dwakroć do jego Stolicy, mimo wieku po ­
deszłego i uciążliwości podróży. Było to z po­
wodu ogłoszenia dogm atu Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej M aryi Panny, i po raz w tóry dla ka- 
nonizacyi świętych męczenników Japońskich. Nigdy 
w życiu nie zapomniemy onych chwil uciech i ra ­
dości, któreśm y u stóp Ojca powszechnego w jego 
mieście wiecznem na on czas przeżyli. 1 do dziś 
stoi Nam przed oczyma wspaniała postać Piusa IX .; 
miłość i cześć, którą by ł otoczony; jego dobroć 
bez granic, wiara nareszcie i ufność w  zwycięstwo 
Kościoła. Przechowujemy dotychczas w pamięci 
jego słowa, które do Nas, Biskupów zebranych, był

wyrzekł, bliskość tego zwycięstwa zapowiadając 
z weselem: „Na najpewniejszej nadziei, mówił 011,
i ufności wszelakiój opieram y się, że Najświętsza 
Panna to spraw i, iż święta Matka, Kościół Boży, 
wszystkie pokona przeciwności, błędy wszelakie 
porazi, po wszech narodach zakwitnie, i że wszyscy 
błąkający się na ścieszkę Praw dy wrócą, i stanie 
się jedna owczarnia i jeden Pasterz.4' (Bulla hief- 
fabiłis V III. Dećembr. 1854.).

Tak mówił Pius IX ., w świętych uniesiony 
radościach, i ciesząc się, że Jem u tej łaski Bóg 
użyczył, iż odwieczne i powszechne podanie o Nie- 
pokalanćm Poczęciu Najświętszej Maryi Panny mógł 
za artykuł wiary ogłosić. Ale i w obeć nieszczęść, 
które za dni jego przyszły w ziem iach W łoskich 
na  Kościół, zwiastuje 011 nam  równie nadzieję te­
goż zwycięstwa ostatecznego. Tak bowiem odzywa 
się w' allokucyi z XXX. W rześnia 1861., w której 
żale swe ogłasza na gw ałty i grabież w sąsiednich 
diecezyach spełnione: „Boską m am y obietnicę, iż 
Chrystus Pan  aż do skończenia wieków będzie 
z Kościołem swoim, i że bram y piekielne nigdy 
przeciw niemu nie przemogą, i dla tego pewni je­
steśmy, że Bóg obietnic swoich dotrzym a, i że 
dziwne rzeczy sprawiwszy pokaże, jako ta  nawał­
nica poruszona była, nie dla zanurzenia, ale ra- 
czfćj dla podwyższenia Kościoła.41

Pobudzajm y się , Najmilsi, przykladenx i sło­
wem Naxniestxxika Chrystusowego na ziemi, i miejmy 
ufność w Bogu i nadzieję mocną, że on nas bronić 
i zasłaniać będzie w nieszczęściach, któremi się 
trwożą dusze Wasze. Nie lękajcie się i o świą­
tynię domu bliskiego nam, lubo ciężko za dni xxa- 
szych, doświadcza jój Pan  Bóg, tak , iż m ożna do 
xxiej zastósować te  słowa pisma świętego: „chcą 
odmienić Panie obietnice twoje i wytracić dziedzi­
ctwo twoje i zawrzeć usta chwalących cię, i zgasić 
sławę Kościoła i ołtarza twego.“ (ks. Esther XIV. 
9.). Nie upadajcie jednak  na duchu, a  w m odli­
twie szukajcie poxnocy i pewnego ratunku. Modlił 
się już za nas Piotr nasz P ius IX ., w uroczystej 
processyi prowadząc z sobą wszystek lud Rzymski 
do cudownego obrazu Zbawiciela. Podobnie i Bi­
skupi Francyi wymownćm słowem pobudzali trzódki 
swe do spólnćj z Ojcem Św iętym  nxodlitwy. Za 
przykładem Ojców i px-zewodników swych pośli też 
bracia nasi we wierze z Francyi, Belgii i Niemiec, 
uroczysterni uchwałam i na zebraniach swych w Me- 
chlinie i Frankfurcie nad Menem, wszystkich zgoła 
powołując do modlitwy. Pew ną przeto ufność 
miejmy, że Bóg w miłosierdziu swćrn przyjm ie 
prośby Kościoła swego na ziemi.

Te są nadzieje i pociechy, które W am  na 
dzień uroczysty pięćdziesięcioletniej rocznicy Ka­
płaństw a Naszego poselamy, aby do dusz W aszych 
strapionych i uciśnionych wielce wlać wesele i po-
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krzepić je ufnością. Ale pomnijcie na to, że nie 
ma wesela, jedno w Chrystusie i Kościele jego 
świętym, jako i budowanie nadziei tylko na wie­
rze świętej spocząć bezpiecznie może. Bo, „jeżeli 
Pan nie zbuduje domu, mówi Psalmista, próżno 
pracowali, którzy go budują.“ (Ps. CXXVL). Szu­
kajcie tedy naprzód królestwa Bożego, a resztę, 
czego Wam potrzeba, da Pan miłosierny. Którzy 
w nim nadzieję pokładają, nie slabieją, a niepoży- 
teczno odstąpić zakonu i sprawiedliwości Bożój. 
„Błogosławiony więc niech będzie Bóg i Ojciec 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia, 
a Bóg wszelakiój pociechy, który nas cieszy we 
wszelkiem utrapieniu naszem, abyśmy mogli i sami 
cieszyć te, którzy są we wszelkim ucisku, przez 
napominanie, którem i sami bywamy napominani 
od Boga.“ (U. Kor. I., 3— 4.).

Kończąc wreszcie to pisanie, żegnamy Was 
Najmilsi, jako żegnał Tobiasz syny swoje, i odzy­
wamy się jego słowem: „Słuchajcie synowie moi
ojca waszego: służcie Panu w prawdzie, a starajcie . 
się, żebyście to czynili, co mu się podoba. I  sy- ; 
nom waszym przykażcie, aby czynili sprawiedliwość 
i jałmużnę: żeby pamiętali na Boga, i błogosławili 
go na każdy czas w prawdzie i ze wszystkiej siły J 
swojej.“ (ks. Tob. XIV., 10— 11.).

Naostatek stanowiąc, aby to pismo było z am- | 
bon czytane w czasie wielkiego nabożeństwa w Nie- i 
dzielę, która jest drugą po Świątkach, błogosła­
wimy Was Czcigodni Kapłani, i ukochane owieczki, 
w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Dan w pałacu Naszym Arcybiskupim w wigilią 
Wniebowstąpienia Pańskiego, Roku Pańskiego 1864. 

f  Leon, Arcybiskup.

940. D. P .
r. w.

X . Kubala/c.

KORESPONDENCYE. i
(Kor.) m y m .  Ostatni poszyt 340. pism a Civilta eattolica za­

m ieszcza na  stronie 484. ustęp  mowy mianej przez Ojca św. dnia 
24. K w ietnia o p rześladow aniu  Kościoła w Polsce. Um ieszczam y 
ten  a rty k u ł w dosłownem tlom aczeniu całkowicie, chociaż wolno 
nam  przypuścić, że ta k  w ersyą Civilty ja k  i poprzednie zam ie­
szczone w Le Monde, L a  France i w innych dziennikach nik t nie 
może .podać za au tentyczne: sam  fak t podniesienia głosu przez 
O jca św. w ta k  ważnej spraw ie je s t  ta k  wielkim, że zm iana j e ­
dnego lub drugiego w yrazu żadnego nie m a znaczenia. Ozy słowo s 
m nićj, czy więcej, szczegół ten  znika zupełnie, bo stoi fakt, że 
Ojciec św. ex cathedra Petri potępił postępow anie cara  A lexandra 
w uciem iężonej Polsce. Civilta p isze: ' !

„Sm utne  położenie i ciężkie prześladow anie katolicyzm u w Pol- 
see m usiały n a , się zwrócić baczną uwagę Najwyższego A rcyka­
p łana , a  Jego  Świątobliwość z aposto lską "swobodą i n ieustraszoną , 
sta łością , k tó rą  zaw sze łączy z łagodnem  sercem ’ i um ysłem  m ą- j  

drym, pod n ió sł'g ło s donośny, by zgromić ja k  należy, tak ie  zgrozy, '< 
n ieuchybiając p rzecież  względom Carowi winnym. Sądziliśm y na i 
razie, że je s t  obowiązkiem  naszym  udzielić ty lko treść  przemowy, i 
ja k  j ą  Giornale di Koma  był ułożył, i k tórąśm y na stronnice 353. ; 
podali. Ale ponieważ czaso p ism a: Debato, Patrie, Gazette du M idi, \ 
i w iele innych ta k  k raju  naszego, jako  i zagranicznych, przez 
swych mniej w iernych korespondentów  zwiedzione, nadzwyczaj 
przeistoczyły mowę "Ojca św., nie na  konsystorzu, ja k  się n iek tó ­
rym  śniło, ale w sali propagandy, i wmieszały wyrazy, k tó re  n i­
gdy n ie by ły  powiedziane, fa łszując , albo zupełnie zmyślając po

swej myśli, sądzim y się być obowiązanymi udzielić  mowę w całej 
dokładności, z ja k ą  by ła  zatrzym ana od tego, k tó ry  słuchając jg j, 
zap isał prawie w szystkie je j w łasne wyrazy z w ielką wiernością.

Ojciec św. w ziął przedm iot jej z ewangeliom Niedzieli p rzy­
padającej i rozpoczął j ą  słowy, k tó re  Zbawiciel nasz  w yrzekł po 
ostatniej w ieczerzy, tj.: iż  D uch św. przyszedłszy n a  świat, ludzi 
k arać  będzie o niedow iarstwo, a  w dalszym ciągu d odał:

,, „L iczn e  są  zaiste  i najjaśniejsze dowody praw dy w iary św., 
najśw ietniejsze p rzyk łady  nam  podane. A przecież  "i teraz  n ie 
m a na świecie zak ą tc ik a , począwszy od najw yższych kra in , w któ- 
rychby nie było m ałego hufcu, albo i całego w ojska tych  n ie ­
szczęśliwych, k tórzy  od siebie odrzucili najw iększe swe dobro, 
W iarę! N a zaw stydzenie ich P an  Bóg ukazuje sługi swoje, k tó ­
rzy  w'iarę te  krw ią swoją zapieczętowali: a  m iędzy niem i powin­
niśm y w 'd n iu  dzisiejszym  i na  tern m iejscu wspomnieć i św. F i- 
d e lisa ',|p  S igm aringen, a  potem  tylu innych, k tórzy  wyszedłszy 
z tego kollegium  p ropagandy  rozproszyli się po świecie, aby 
w pocie swym ogłosić i krwią swoją zapieczętow ać E w angelią !“

„T eraz  zaś Pan Bóg k arze  niew iarę św iata dodając te  dwie 
służebnice, k tó re  dziś, choć w rozm aitym  stopniu, cześć ołtarzów  
otrzym ują. Bł. F ranciszka  od pięciu R an we własnem  swem u ta ­
jen iu  została św ietnym  przykładem  zaprzenia  się sam ej siebie, 
pokory  i najsurow szej pokuty, potw ierdzając w iarę  praw d niebie­
skich zupełną próżności światowych pogardę. W iel. M arya M ał­
gorzata Alacoque cała ogniem niebieskim  zapalona, usiłow ała p ro ­
wadzić św iat cały do wykonywania przepisów  wiary p rzez miłość 
ku  Najśw. Sercu Jezusow em u.1*

„Prośm y więc P an a  Boga, aby raczył za  przyczyną tych dwóch 
Świętych oświecić naszych zbłąkanych B raci i dać wreszcie ko- 
ściołowi ten  pokój, k tórego my wszyscy pragniemy.**

»„A tu  sądzę, iż rzeczą jest stosowną oświadczyć mój żal 
z powodu wiadomości udzielonej p rzez publiczne czasopism a, k tó ­
rej bez nowego potw ierdzenia niecbciałbym  dać wiary. Sądzę j e ­
dnakże, iż dobrze będzie, nie ukrywać go, będąc otoczony tylu 
osobami, abym nie był zmuszonym sobie sam em u wyrzuty czy n ić : 
tem ihi! quia tame.

„ Je s t  m onarcha potężny, w E uropie nie katolik, k tó ry , biorąc 
p re tex t z nieszczęsnego pow stania podniesionego przez pewrią 
część poddanych swych, usiłuje z g run tu  wywrócić w iarę k a ­
tolicką w- tej k ra in ie . Oprzeć się tem u nieprawem u pow sta­
niu i przygnieść je , je s t  Jego  prawom, ja k  również świętem 
i nietykalnem  prawem  je s t Jego  poddanych, choćby zbłąkanych, 
wolne ich wiary wyznanie! Nie! prześladując katolicyzm  nie ustala 
się wierność ku książętom  świeckim, ona jest córką spraw ied li­
wości: tej sprawiedliwości, k tó rą  kościół katolicki wszystkim  swym 
synom  w sum ieniu nakazu je  zupełną oddawać wszystkim  prawym 
władzom. A zatem  rzeczą je s t  nie tylko niepraw ną, ale i nie 
m ądrą  prześladow ać katolicyzm, aby bunt przytłum ić. Ale teraz  
nadto  nam  udzielono tak i fak t prześladow ania, k tó ry  przewyższa 
w szystkie zam achy najzajadliwszych wrogów Chrześcijaństwa, k tó ­
rzy choć C łirześcijan zabijali, przecież nigdy nie ważyli o władzy 
staw iania siebie na miejsce najwyższych kapłanów rozdawaniem 
łub odbieraniem  władzę duchowną. T eraz  zaś mówią, iż odebrano 
pewnem u biskupow i w ładzę nad jego  diecezyą: jakoby władza 
duchowna była podrzędną jakićj, choć najwyższej, władzy świe­
ckiej. Kościół ka to lick i'o trzy m ał tę  władzę od Boskiego naszego 
Z b aw ic ie la : on ją  prawem  własnem wykonywa: a  ci, k tórym  ona jes t 
powierzona, będą j ą  zawsze wykonywać, czy to spokojnie na 
swych stolicach siedząc, czy w więzieniach kajdanam i obciążeni, 
czy będąc zmuszeni kryć się w jask in iach  podziemnych.**

„Prośm y więc B racia! aby P an  Bóg Oświecił tego m onarchę. 
Prośm y go też, aby biedni katolicy, k tórzy wyrwani ze swych 
parafii i ze swych domów zapędzeni są n a  wygnanie do krajów  
niegościnnych bez wszelkiej religijnej pomocy, oprócz tćj, k tó rą  
z tow arzystw a Aniołów swych stróżów m ają, zachowani byli s ta ­
tecznie w wyznawaniu Jezu sa  Chrystusa!**

Tym czasem  podnoszając i oczy i ręce  do nieba błogosław ię 
wam. _ Błogosławię naprzód tym wszystkim , k tórzy  się uczczeniu 
N ajśw iętszego Serca Jezusow ego poświęcili. B łogosławię i tym 
duszom, k tó re  albo w obwmdzie murów domowych, albo i za  niemi 
usiłu ją  z powołania o nabycie najcelniejszych cnót. B łogosław ię 
wszystkim  prosząc oraz  Pana  Boga, aby liczba tych, k tórzy  do­
browolnie oczy swe p rzed  św iatłem  prawdy zam ykają, p rzynaj­
mniej zm niejszoną została, jeśli n ie może być zupełnie znie- 
sioną.“

„Benedictio Deo omnipoientis, Patrie et Filii et Spiritu i S . des- 
cendat super vos et maneat semper.1'

(Koresp.) Clniezno dnia 31go Maja 1864.
W  historycznym  tu tajszym  kościele św. Jerzego  zakończyło 

się dzisiaj majowe nabożeństw o, k u  czci Naszej Królowej z a rzą ­
dzone. Kościół św. JerzegiT, k tóry  równie jak p iękna i poważna 
gotycka k a ted ra  dawnych prym asów ze zwłokami św. W ojciecha,
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na góize L echa  stoi, je s t pewnie najstarszym  naszym  pomnikiem 
dziejowym, bo to dawna gontynia pogańskich przodków, k tó rą  
Mieczysław I. na  kościół chrześcijański zam ienił. Dziś wszakże 
już  tylko fundam enta  m ają przeszłość tysiącletnią, bo w zeszłym  
wjeku  rozebrano  zrujnow any kościół i n a  dawnych fundam entach 
nową wzniesiono budowę. Siostry m iłosierdzia, k tórym  w ładza 
duchowna oddała ten  kościół ku  wyłącznem u użytkowi, pięknie 
go przez cały m iesiąc M aj z właściwym sobie sm akiem  p rzy stra ­
ja ły . W  naukach  codziennych rozbierali klerycy tutajszego p ra ­
ktycznego sem inaryum  rozm aite cnoty chrześcijańskie, do k tórych 
naśladow ania zachęcali na  wzorze N iepokalanie Poczętej. W sze- 
łakoż mimo to, że starano  się ja k  najbardziej o uśw ietnienie na­
bożeństw a, że klerycy dobrze opracowane i p iękne miewali nauki, 
zastanaw ia niepom ału, że udział wiernych nadzwyczaj był m ierny 
w tych w ieczornych nabożeństw ach. Schodzili się zaś w-ierni p r a ­
wie w yłącznie z wyższych k las ; prawdziwe m ieszczaństwo prawie 
w c a le ' n ie było reprezentow ane. Gdy jednakże niepodobna m ie­
szkańców L echickiego grodu posądzać o b ra k  pobożności, bo 
G niezna wcale nie m ożna nazw ać niereligijnem  .m iastem , zdaje 
się, iż przyczyną m iernego udziału wiernych w nabożeństw ie przy­
p isać należy tej okoliczności, iż się za  rychło, bo ju ż  o 6tej go­
dzinie wieczorem  odbywało. Zyczyćby przeto  należało, aby na 
przyszły  ro k  dopiero o godzinie 7mej a lbę  7*/s nabożeństwo m a­
jowe się zaczynało ..............................

A rty k u ł Tygodnika Katolickiego z dnia 13 Maja słuszne czyni 
uwagi w zgledem  n iedosta tku , w jak im  się znajdujem y co do d o ­
brych obrazów  i obrazków religijnych. Lecz droga tam że w ska­
zana do ich  nabycia, zdaje się,, niestosowna.

Z D ysseldorfu niem ieckie obrazki sprow adzać, niepodobna. 
Jeżeli zaś  w Dysseldorfie każem y osobno odtłaczać obrazki z pol- 
skiem i podpisam i, to te  ju ż  znacznie będą droższem i niż niem ie­
ckie. A  patronów  polskich i słowiańskich czyż Niemcy będą umieli 
w najp iękn iejszych  i najstosow niejszych chwilafch ich życia po­
chwycić, jeże li ich w ogóle będą odbijali]? Czyż przy znanej n ie ­
znajom ości niem ieckiej naszych stosunków', będą chcieli p rzedsię­
biorcy studyow ać żywoty ty lu  patronów  słow iańskich? Czyż 
stosunki nie nakazują, aby zwłaszcza dzisiaj, wśród powszechnego 
w ycieńczenia p ieniężnego,"nie wydawać pieniędzy po za g ran ice?  
Czemuż my ciągle mamy żyć obcemi pom ysłam i? Jeżeli Niemcy, 
F rancuzi, Anglicy i t." d."m ają swoje stowarzyszenia ku  rozsze­
rzaniu  dobrych obrazków, czemuż i mybyśmy nie mieli m ieć coś 
podobnego? W noszę przeto, aby jakikolw iel kap łan  z naszych 
a rch id iecez ji zaw iązał kom itet i to zaraz  (bo na  cóż czekać za  
iakiem iś tam  lepszem i czasy, ja k  chce ów artykuł), k tó ryby  za 
pom ocą sk ład ek  między duchownymi i przy współudziale św ieckich 
najlepićj w P oznaniu  założył na  podstawach n. p. dysseldorfskich 
tłocznią obrazków . T łocznia ta  odtłaczałaby obrazki na całą 
Słow iańszczyznę a  wywarłaby na nasz lud i na  b ra tn ie  plemiona, 
k tóre przyw iązane są do rycin  i obrazów  najlepsze skutki na 
polu religijnem . Nawet m ateryaln ie  powinnoby tak ie  p rzedsię­
biorstwo dobrze  stan ąć . Z takiem  przedsięwzięciem  zaś, połączy­
łoby się niechybnie niejedno inne, na  polu naszego życia re lig ij­
nego, b a rdzo  nam  dziś potrzebne.

P rzyp. Red. N ie możemy się zgodzić na  to, aby niedosta­
tkow i dobrych obrazków  u nas zapobiegać należało założeniem
własnych rytow ni. K oszta takiego przedsięw zięcia i przygotowa: 
n ia  do tego  n iezbędne są  tak  wielkie, że żadną m iarą dzisiaj 
p rzedsięw zięcia  takow e nie dadzą się wykonać. Jedynie tylko 
zaw iązanie stosunków z pracowniam i ju ż  rozwiniętem i do celu nas 
doprow adzić może.

(Kor.) P o z n a ń  31. Maja. Dzień wczorajszy rzewne na nas
w Poznan iu  spraw ił wrażenie. T ry u m f to  by ł w iary  naszej wi­
dzieć ten  lud kato lick i ze w szystkich stanów złożony, korzący 
sie w' proch  przed Przenajśw iętszym  Sakram entem . M am y ten  
wfdok rokrocznie i przez całą oktaw ę Bożego Ciała. Ale tego- 
roczniem u obrzędowi dodawała uroku prócz tego inna pam iątka. 
Za k ilka  dni, bo  dnia 4. Czerwca nasz N ąjprzew ielebniejszy Ar- 
cypasterz  obchodzić będzie p ięćdziesiątletnią rocznicę swego k a ­
płaństw a. W  tym  sam ym  kościele św iętego S tanisław a odpraw iał 
tak że  w uroczystość Bożego Ciała pierw szą m szą św iętą na  sumie. 
C ieszyła się  cała archidiecezya na tę  rocznicę od wielu lat, cze­
kaliśm y z upragnieniem  na tę  godzinę. W idać nie tak a  była 
wola Boża. N ąjprzew ielebniejszy Ju b ila t w idząc naokół siebie 
ty le  boleści, ty le  różnorodnego zm artw ienia, chciał sobie jako  
,,sacerdos, qui cotulolere potest“ odmówić uroczystego wesela swego 
złotego, i postanow ił p rzepędzić  dzień ten  w rozm yślaniu na 
ustroniu . N iech się stanie wedle woli Jego . Cała przecież a r­
chidiecezya tćm  postanowieniem  do  żyw ego wzruszona. Szlachta, 
duchowieństw o, lud wierny wszyscy głęboko to czują.

X. A rcybiskup  w ydał uroczysty  list pastersk i z tego powodu, 
Pfzy czytaniu jeg o  we w szystkich kościołach lud rzewnie wspól­
nie z księżm i m odlił się i p łakał. — Obywatele w Poznaniu zgro­

madzeni w N iedziele po południu o 4ej zajechali do pałacu A r­
cybiskupiego i składali A rcypasterzow i gorące życzenia. K api­
tu ła  poznańska zarządziła w ka ted rze  uroczyste nabożeństw o na 
dzień 4. Czerwca. T a k  samo i K onsystorz Gnieźnieński n a  całą 
diecezyą. Fundusz zebrany na upom inek dla ukochanego Ju b i­
lata prz'ekazalo duchowieństwo na wyposażenie Dom u Sierót na 
Śródce w Poznaniu, k tórem u N ąjprzew ielebniejszy A rcypasterz 
dom, w którym  je s t  pomieszczony przekazał, i k tórego jest pro­
tektorem .

O by Bóg dobrotliw y w najdłuższe la ta  zachow ał drogie dni 
naszego A rcypasterza, a  dodawał mu sił do znoszenia ciężkich 
dośw iadczeń pośród walki, k tó rą  stacza w Im ie Boga!

(Koresp.) K  IViemiee dnia 30. M aja 1864.
Z drogi W am  piszę, ja k o  P an  Bóg da i do myśli p rzy jdzie , 

wrażenia i m arzenia, może się i ziarnko praw dy znajdzie.
Na processyi w Boże Ciało byłem  w stolicy austryack iej, j e ­

szcze mi lśnią oczy od b lasku z ło ta i pozłoty, p rzepychy w ielkie, 
strojno i dworno, praw ie wspaniale. Ju ż  to  processya inna jak 
u nas na  wiejskiej ulicy lub małom iejskim  rynku , gdzie się lud 
tłoczy i ciśnie, i dziewki w iejskie z pozłocistemi obrazami, chło­
paki barczyte  z chorągwiam i, gospodarze św iatłem , dziedzic je d e n  
i drugi z tej i z owej strony celebranta, a  wszystko śpiew a co 
g ard ła  i pokłony bije czołem do ziemi, na kolanach — T ob ie  dziś 
dajem  z wojskiem  tych ludzi, pokłon i p ie n ie ! T ak  tam  nie jest. 
Szpalery wojska w yciągnięte przez w szystkie ulice, podłoga dana 
jak  ty lko processya pójdzie na dwie godziny drogi, w ysypana 
jed liną  i majem, cztery  prześliczne, drogie o łtarze sto ją  przy p a ­
łacach Sclw arzenbergów , Lobkow iców  i innych książą t i panów, 
adam aszki, bogate srebra, przed każdym  ołtarzem  szeroki, długi 
czw orobok wojskiem odgrodzony, w pobliżu nam iot z fotelami 
aksam itnem i, klęczniki takow e; jedno, p ierw sze miejsce ma fotel 
złotogłowiowy i" lśniący tak iż  klęcznik. T o  dla cesarza, stryjów, 
braci jego i kuzynów . O godzinie siódmej z rana w szystko w p o ­
gotowiu w tum ie św. Szczepana, w yciągnięte szpalery, szw ajca­
rów, halabardników  zielonych, pąsowych, złotych, białych, pazio­
wie drepcą, szam belani czekaja. m arszałkow ie b iegają, m agnaci 
węgierscy w bogatych dolmanach, szubach, generałow ie, m inistry , 
rycerze złotego runa k ap ią  od złota, diam entów, orderów , dum ni 
dla ciżby, w pałąk  zgięci przed wyższem i od siebie figuram i, 
czekają, w yglądają, aż nareszcie nadchodzą zakony, duchow ień­
stwo, 34 parafii w iedeńskich, kapitu ła, kardynał, gw ardya konna 
z k siążą t i panów złożona we sto  może koni stoi w złocie i b ry ­
lantach, biją w dzw’ony, uderza m uzyka, kardynał wychodzi przed 
k a ted rę  na  pow itanie cesarza, k tó ry  w ośm białych dzianetów  
s ta n ą ł, ' wodę św ięconą p rzy ją ł i idzie za kardynałem  w orszaku 
stu  kilkudziesięciu  dostojników  swego państwa.

Msza św ięta w yszła — po m szy św iętej processya. Lud nie 
idzie, ty lko stoi bez m odlitwy, bez pieśni, bez nabożeństwa na 
bruku, w oknach, na trybunach zgotow anych i pa trzy  na tę n ie­
przejrzaną processya we dw a rzędy  się snującą. N aprzód idzie 
dom sierót.- chłopcy pod przewodnictwem  braci szkół chrześci­
jańsk ich  zostają. D yrektorem  ich je s t  polak, poznańczyk, m łody, 
zdatny człowiek. Za nimi id ą  dziewczęta, potem  zakony, potem  
duchowieństwo parafialne, dalej dygnitarze państwa, kap itu ła  w pary 
z rycerzam i złotego runa, k a rdynał cum Sanctissim o, cesarz, 
rodzina cesarska, orszak, gw arda konna wielkiej szlachty  państwa. 
Pochód ten  trw a trzy  godziny, wszyscy w racają do k a ted ry  i k a ­
żdy się tłoczy do dom u jak  może- Pow iedziałem , że to bogate, 
prawie" wspaniałe — ale nie pobożne. L ud  ciekaw y ale mało m o­
dlitw y. A przecież processya ta, jed y n a  w świecie, jest w ielką 
ozdobą katolickiego obrzędu. — Praw ie nas uderzyło, że się coś 
takiego w niemieckim W iedniu znajdzie. Aleć W iedeń nie' jest 
niem iecki, o k ilka  mil od W iednia, w szystk ie wsie są  słow iań­
skie. W  kościołach w iedeńskich pełno słowiańskiego nabożeństw a. 
U M aria Stiegen czesi po czesku oktaw ę św. Ja n a  Nepom ucheko 
obchodzą uroszyście, tam  co N iedzielę dw a czeskie kazania , tak  
samo u L iguorianek am  Rennwege je s t  co Niedzielę czeskie na ­
bożeństw o; u św. R uprech ta  praw ią i śpiew ają po polsku. I  pro­
cessya Bożego Ciała we W iedniu nie jest niem ieckiego oryginału. 
To zab y tek  hiszpańskich tradycy i. T ak ie  dw orskie, wystawne 
nabożeństwo tylko w M adrycie zobaczysz — ale w W iedniu  n a ­
bożeństwo to jest jak o b y  przeniesiona zkąd inąd  roślińa, b rak  mu 
tia , ludu, powietrza, kwiatów, kobierców, illuminacyi, wywieszo- 

j nych obrazów — w szędzie gołe m ury, i zim ne twarze ja k  te  gołe 
| m ury. N ikt nie śpiewa, ty lko  śliczne dzwony, dzwonią pełnym  
| głosem  i m odlą się za człowieka. I  z księży  mało się kto modli, 
i  bo też mało k tó ry ' widzi Sanctiśsim um , je s t  na  dobrą ćwierć mili 
j od Sanctissim um  oddalony. U nas inaczej, inaczćj, inaczej ! — 
j  Cały ten ak t je s t  wspaniały, ale ja wolę naszą processyą, bo tu 
1 ducha więcej i w iary gorącej. A le niech' to w szystko Pana Boga 

chwali. — I chwali zapewne. T a  w ystaw a najstarszego w Euro-
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pie i na świecie dworu, to  zgrom adzenie wszystkiego, eo tylko 
dwór ten  m a bogatego, św ietnego, dostojnego *w ludziach, w ce­
rem oniale i w w ystaw nych ubiorach, to wojsko ze sam ych m a­
gnatów  złożone, te  orszaki naokoło cesa'rza — i cesarz sam, ze 
w szystk iem  tem w prochu, na kolanach przed Przenajśw iętszym  
Sakram entem , przed ogniskiem  nabożeństw a całego K ościoła, ca­
łego  C hrześcijaństw a, p rzed  ofiary Syna Bożego Jezu sa  C hrystusa, 
je s t to hołd św iata doczesnego *dla wiecznych spraw człowieka 
i dla m ajestatu  uk ry tego  Boga. Ponieważ przy tym  akcie w szy­
stk o  dzieje się w ludzkich stosunkach, więc są  i cienia i n iedo­
statki, boć ju ż  na św iecie inaczej być nie m oże; te  cienie i te  
n iedosta tk i pow tarzają się wszędzie i zawsze, tak  na  wielkich ja k  
na m ałych obrzędach, a  przy ta k  ogrom nych rozm iarach ja k  te, 
na  k tó reśm y patrzali, są  nieuniknione. — Zaw sze przecież ak t 
te n  publicznej i uroczystej czci je s t  nieskończenie wymowny, wielki 
— a ci co p a trzą  na tę  processyą od lat dwudziestu, trzydziestu , 
znajdują naw et, że i tutaj p rzybyło  niem ało nabożeństw a i powagi, 
chociaż wiele jeszcze do życzenia pozostaje.

D w ór austry jacki postanowił k ilka tak ich  nabożeństw, cho­
ciaż mniej w ystaw nych ale zawsze w orszaku całego dworu j a ­
wnie przez cesarza wykonyw anych. W W ielki Czwartek cesarz 
z rana  idzie podczas wielkiego nabożeństw a publicznie do kom - 
munii św iętej ; oczyw iście, że to nie może być bez wpływu na 
panów orszaku na dw orze; i oni może czasem  więcej reverenter 
nnam libenter p rzypom ną sobie obow iązki kato lika*  W  ten  sam 
dzień cesarz um yw a nogi dw unastu ubogim starcom , a  chociaż 
to  się zdaje być ceremonią, przecież niepodobno, by nie miało 
przywieść na pamięć wielkich praw d o wzajemnej posłudze chrze­
ścijańskiej, o obow iązku pokory, je s t zawsze hołdem oddanym  
wierze świętej C hrystusa  Pana  i prawidłom  moralności chrześci­
jańskiej. \V naszych czasach ’ ma to  wielkie znaczenie. — Ró­
wnież pięknym  zwyczajem  je s t  adoracya krzyża w W ielki Piątek , 
gdzie cesarz bezpeśrednio po celebrańsie k lęk a  u k rzyża i rany 
boskie całuje. W szyscy duchowni w W iedniu pow tarzają, a lu ­
dzie poważni, dobrze rzeczy  św iadom i potw ierdzają to, że* cesarz 
osobiście je s t  szczerze p rzejęty  wiarą katolicką, nie je s t  obojętny 
dla spraw wiecznych, bożych, kościelnych, że dał tego n ie ra ż d o -  
wody. Ilekroć się spo tka  z biskupam i czy to w podróżach, czy 
na audiencyi prosi, napom ina, by  korzystali ze swobód Kościoła, 
by  używali i wykonywali konkordat. Szkoda tylko, że, trzykroć 
i czterykroć otulone w m głę g rubą  i obłok biurokratycznego na- 
wyknienia i uprzedzenia, spraw y Kościoła, i praw dziw ie chrze­
ścijańska po lityka na krok  posunąć się naprzód nie mogą. Może 
i słudzy kościelni sami tem u winni, nie znając innego "sposobu 
służenia ja k  niskie czołobitności gwiazdom orderow ym  i docze­
snem u ich słońcu. — I w  rodzinie cesarskiej jes t wiele wiary 
katolickiej i p rzyw iązania  do Kościoła.

Wiadomo, ja k  dobroczynnym  był i pobożnym  zm arły arcy- 
książę Maxymilian, W7ielki Mistrz kaw alerów  niem ieckich. W iel­
kiego* m ajątku  zakonnego używ ał na uposażanie kościołów , k la­
sztorów , szkół i śpitali. sam dla siebie był bardzo skrom ny i surow y 
nawet. Na dowód przytoczę św ieżą, nieznaną wcale a  pewną 
w iadomość, k tó ra  pochodzi z* ust O. Madelener, "kapłana Zgrom a­
dzenia P rzenajśw iętszego Zbawiciela, k tó ry  by ł spowiednikiem  
arcyksięcia. D w a ’ dni przed śm iercią arcyksiążę  p ił śniadanie 
p rzy  O. M adelener. O. M adelener podaje arcyksieciu  cukier, k tó ­
rego sędziw y starzec  przy śniadaniu n igdy nie używał. I tą  razą 
odmówił, a  spow iednik zapytuje w tedy: „czem u W asza Miłość 
nie bierzesz eukrń .“  — „Ju ż  pięćdziesiąt i k ilka  la t tem u, mój 
księże, ale Tobie powiem, bo to W as, mój Ojcze, obchodzi, jak o  
ucznia wielebnego H offbauera. K iedy się K linkow stroem  sta ra ł 
za  poradą O. Hoffbauera o pozwolenie na  założenie pensyonatu , 
w ysunięto m nie, abym  się wstaw ił za tem do cesarza. Było to 
trudno, _ bo wtedy niczego ’nie wypuszczano z ręku, a  tem mniej, 
k iedy  się m iało obrócić na korzyść Kościoła, iiłąe  na audiencyą 
do cesarza zrobiłem nie ślub, ale postanowienie, że jeżeli uzyskam
0 co proszę, w tedy nie będę brał cukru do kaw y. I  tego ju ż  
przeszło pięćdziesiąt lat przestrzegam . Chambordowa (Die Oham- 
hord), tak  A rcyksiążę nazywał siostrzenicę swą H rabinę Cham bord, 
ju ż  mnie wiele razy  o to  pytała , ale to W am, Ojcze, po pierw szy 
raz pow iadam .*■ W e dwa dni potśm  A rcyksiążę um arł. Miał po­
dobno zam iar n ieste ty  niew ykonany zrobić wniosek do Stolicy 
Apostolskiej i do cesarza o zniesienie zakonu, k tó ry  dzisiaj już  
żadnego nie m a znaczenia, by z wielkiego m ajątku zakonu upo­
sażyć nowe biskupstw o w Opawie. Stałoby się wielkiej potrzebie 
zadosyć, aby tak  olbrzym ią diecezyą, jaką je s t  W rocław ska, roz­
dzielić. Nie przyszło do tego. po nim nastąpił w urzędzie W iel­
kiego M istrza A rcyksiążę Wilhelm. Ju ż  w izytował klasztory Swego 
zakonu, w wielu m iejscach hojne ofiary rozdał na szkoły, śp itale
1 kościoły; w kilku m iejscach zarządził ścisłe przestrzeganie re- 
guły, nakazał ćwiczenia duchowne, wysłał ta k  księży  jako i z a ­
konnice do śpitalów na wojnę duńską.

A d vocem wojny duńskiej ponieważ mi w liście o w szystkićm  
wolno wspominać, dodam, żc tutajsi księża i zw ierzchnicy Kościoła 
wielce w ielbią gorliwość księży z W estfalii p rzybyłych  na pole 
bitw y. P rzyk ład  ich w płynął bardzo korzystnie na gorliwość 
austryaekich  kapelanów  wojskowych. X. P ra łat Pelldram  naczelny 
jałm użnik katolicki armii pruskiej, X. Hrabia Galen, X. Hr. Spee 
i X. Simon z Berlina z czcią wszędzie w Austryi są wspominani. 
Z żalem wspominam, że pisząc list dzisiejszy, odbieram  w iado­
mość o śm ierci X. Galen, kapłana najw iększego poświęcenia.

W racam  po krótkim  ustępie do dworu cesarskiego i relig ij­
ności jego  książąt. Cesarz bardzo się troszczy o pobożne w y­
chowanie swego syna następcy #tro n u ; dziwna rzecz, że w tym  
względzie i obowiązki Matki sam  pełni. K iedy A rcyksiążę R u­
dolf pierwszy raz m iał pójść do kościoła, cesarz go sam zaniósł 
na ręku, sani go wodą święconą pokropił, znak krzyża na  czole 
mu zrobił, i p iastow ał go* sam przy m odlitwie. A  gdy dziecko 
p łakać poczęło, cesarz sam z nabożnem  wzruszeniem  z kościo ła  
go w y n ió sł.'  P rzyk ład  ten  pobożny wielkie zrob ił wrażenie ta k  
pom iędzy ludem ja k  pom iędzy onymi panami, co to  nie um ieją 
zgiąć* kolana przed ołtarzem  i przeżegnać się, ty lko  jakoś ręką  
machnie i nogą skrobnie, jakoby  się  wielkich panów wstydził 
a  ludu bał. — W naszych kościołach polskich na pogrzebach 
i innych okolicznościach w ystaw nych figur tak ich  nieugiętych 
m ożna się napatrzyć. —

1 w 'A u s try i przykład tak i bardzo potrzebny, tem pera tu ra  
gorliwości religijnej pom iędzy a ry s to k rac ją  i b iórokracyą bardzo 
tu ta j chłodna. Owszem dzisiaj wieje wiatr, ju ż  n ie obojętności 
religijućj ty lk o  zaciekłości an tirelig ijnej: T a k  w rządzie, tak  w se j- ' 
mie. Owszem wszystkie sejmowe obrady są tu ta j w Austryi b a r­
dzo chłodne, ale kiedy kto spraw ę, religijną wywoła może być 
pewny albo szkandalu, albo sukcessu. K ardynał R auscher członek 
pierw szej Izby, kiedy się odezwie, a  człowiek to bardzo g łębo­
kiego pojmowania rzeczy, wcale nie exaltowany, wszystko milczy, 
ale gdy mu słynny Hr. A uerszperg  odpowie z c ie rpką  zaciek ło­
ścią, może być pewny szalonego sukcessu, owacyi tryum falnych 
i adresów  ze w szystkich części różnobarwnego państw a. T ak  
samo i w izbie posłów: tam  B ergery, M uhlbergi, K urandy i ludzie 
podobnego rodzaju przywodzą, bo widzą, że antikościelnym  torem  
m ożna z izby przejść do m inisterstw a, ja k  np : Heiu na  miejsce 
prawowiernego m inistra  sprawiedliwości Protovebezy się dostał. 
Toć i w sejmach krajowych nie lepiej idzie, boby inaczej tak  
płask ie  głowy ja k  X. Dr. P ru tek  nie mogły się z niedowarzonem i 
produktam i swego antikościeinego liberalizm u popisywać. A kiedy 
książę B iskup Wrocławski, zażądał od niedow arzonego po lityka , 
aby złożył m andat, k tó ry  mu bezkarnie pozwalał na trząsać  się 
publicznie z b rew iarza i nabożeństw a, znalazły s ię  kato lickie 
u rzędy  m iast katolickich, k tó re  obsypując dziwnego księdza po­
chwałami, ofiarowały mu prawa honorowego obywatelstwa.

v, takim  stanie rzeczy nie dziw, że całe dziennikarstw o au- 
stryack ie  znajduje się w ręku  żydowskim, a ludzie tacy  ja k  A na- 
stazyusz Griin (Hr. A uerszperg) pom agają w zaślepieniu. T enże 
poeta  nowej ery wydał książkę z wierszam i pod ty tu łem : „Der 
Schutt,‘ — ,.Prochy.“ Z tych prochów w yciąga. rozm aite stare, 
zapom niano, zarzucone rupiecie i graty . Na samym spodzie roz­
walili znajduje p. A uerszperg  jak ieś dziwne drewno, z k tórego 
nie wie, co zrobić, i pyta przechodniów, coby to być mogło i do 
czego służy. W szyscy zdziwieni nic nie wiedzą i p y ta ją  się na­
okół; aż nareszcie babka stara, bardzo sta ra , idąc mimo widzi 
zdziwienie i pow iada: „to przecież je s t  krzyż chrześcijański, dziś 
nieznany, zapom niany, ale  kiedyś to ten  krzyż był znakiem  wiary, 
nadziei, m iłości.“ — A  wtedy* już  wszyscy o krzyżu zapom ną! 
Oto widoki, może nadzieje wielkich ludzi au s try aek ich !

Gdzie tak ie  w iatry wieją, tam  przykład  wystawnych, wielkich 
nabożeństw jest wielkićj wagi. .Je szcze  wtedy czuć, że W iedeń 
jest Chrześcijański i Chrześcijańskiem u Bogu kościoły stawia 
i ołtarze poświęca i ofiary przynosi.

N ajwspanialszą podobno była procęssya przy ogłoszeniu Do­
gm atu N iepokalanego Poczęcia N ajświętszej Panny Maryi. P rzy­
była w tedy i Cesarzowa, k tó ra  z resz tą  unika tak ich  publicznych 
nabożeństw. Nie je s t  to bardzo budujący przykład , boć niew iasta 
wszędzie je s t  i powinna być pom ną, że należy w szczególniejszy 
sposób do płci pobożnej {devotus fem ineus nexus), w szystko zaró­
wno czy w chacie w iejskiej albo na tronie cesarsk im . Praw da, 
że cesarzow a jes t słabego zdrowia i zdarzyło się, że na  owej 
uroczystej processyi wtedy mocno przem okła; co n ab aw ia  wszy­
stkich do dzisiaj obawą podobnego przypadku .

Mimo tych bolesnych wrażeń i reflexyi nie m ożna zaprzeczyć 
zupełnie życia religijnego w austryackiej stolicy. W idać to po­
między innem i także i po budowaniu nowych kościołów. Niedawno 
bo w roku  1855 wystawiono na przedm ieściu Altlerchenjeld p iękny  
gotycki o dwu wieżach kościół. W nętrze jeg o  przyozdobione fre ­
skam i, k tó re  stanowią najw iększą ozdobę szkoły  m alarskiej au- 
stryackiój. Pracowali tu ta j Kuppelwieser i Fiihrich ze swą szkołą.
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Pom imo to, że m ala tu ra  F u h rich a  ma coś uczuciu naszem u p rz e ­
ciwnego, to  przecież cała ta  budowa je s t  pięknym  dowodem du ­
cha re ligijnego, tak  przez samo wystawienie nowego kościoła, 
jak o  też przez sposób wykonania. Fubricha dzieła są głęboko- 
religijnego ducha, ale mystycyzm jego i sym bolika tak  się  od n a ­
tu ry  oddala, tak  często gwałci jej kształty  i prawa, że nie daje 
spokoju, swobody oglądającem u zmysłowi i umysłowi. T ak  samo 
je rro koloryt bardzo odpowiedni rysunkow i m istrza, ale tak  p rze­
pełniony indywidualizmem uczucia, reflexyi m alarza, jego  mysty- 
cznej kontem placyi, że nie może nas podnosić do owych nieprze- 
m iennych, odwiecznych ideałów i postaci, k tó re  duch spodziewa

• _  ___ n n i n d n ó  T»' 11 w ita a I  Yiri n c o r  n i p  mnżp tale hu i n v  fa n -

k tórego arcydzieła zdobią - u , - -
dłu^o m a podobno Schraudolf i w naszćj W ielkopolsce ozdobie 
kościół X X . Filipinów  w Gostyniu! — Daj, Panie Boże, jak n a j- 
p rę d z ć j! —

Prócz kościoła w A ltlerchenfeld budują w W iedniu jeszcze 
jeden kościół tak  nazwany kościół wotywny ze sk ładek  ofiarowa­
nych na podziękowanie Panu Bogu za  ocalenie życia cesarza 
p rzy  wymierzonym na nim zam achu. Kościół ten  powoli postępuje 
i m a być arcydziełem  sztuki ta k  budowniczej ja k  rzeźbiarskiej. 
Z te iTo przecież co widzimy już wykończone, nie trudno całość 
odgadnąć, a  przekona nas model wystawiony do publicznego oglą­
dania, że fan tazya n ie myli. — Będzie to filigram k gotycki, k o ­
ronka kam ienna, fantazya rom antyczna, ale to m e je s t  czerstwy, 
zdrowy, silny, śm iały pomysł kościoła gotyckiego. T u ta j kościoł 
staw a się ozdobą, budynek rz e ź b ą — jako  sen z kam iennego kw iata, 
jako zabaw a myśli i zmysłu, ale nie je s t  to dom Boży, poważny, 
d ługotrw ały na  wieki staw iany. W szystko jakby było filarem, 
oknem, sklepieniem  i zastrzałem  w kwiaty kam ienne ubrane 
bez ściany, bez powagi i wagi, jak b y  w iatr to m iał zwiać co 
chwila. — Początek  takiego stylu mamy w kościele S. W ita  w P r a ­
dze mianowicie od strony południowej, ale  w W iedenskim  kościele 
w szystkie fantazve prask ie  jeszcze więcćj rozw inięte, przerosły, 
wyrosły, i wybujały do tego stopnia, że n a  kw iat cała siła rosimy, 
pn ia  się zużyła. — Nie można rokować tej budowie trwałości, 
przy zw ietrzeniu  kam ien ia  za lat k ilkadziesiąt w iatr wyc będzie 
p rzez szczeliny i gm ach nlbo runie albo coraz nowych bedzie wy­
m agał napraw . . . , .

W iedeń m a przeważnie, naw et prawie wyłącznie katolicki 
charak ter, mało w idać i czuć różnowierstwa, a przecież ta k  się 
w szystko widzi w ytarte , bez świeżości i życia, bez zapału i apo­
stolstwa, ty lko  konserw atorski instynkt czuć, ale nic masz popędu 
in ieyatyw y, powołania chrześcijańskiego do wielkiej katolickiej 
p ropagandy, a  co ta k  zakraw a na ruch i życie, je s t  jak o b y  nie- 
dom agajacóm  chromaniem  za nowoczesną gonitwy do m ateriali­
zm u i filuterstw era zeswieczczonćj polityki. Ju ż  od czasu J o ­
zefa II. A u8trya w eszła na takie tory. — Pomimo to dzieje się 
i tu ta j wiele dobrego: towarzystwo czeladzi katolickiej ba raz  o 
pom yślnie kw itnie, tow arzystw o m issyjne św iętego Sew eryna li­
czne sk ła d k i posyła, i Św iętopietrze zbierają, ale słabo. Na T o ­
w arzystw o świetego W incentego A ustrya do tąd  zeb iać  się nie 
może. N abożeństw a odbyw ają się bardzo regularnie, w n iek tó­
rych kościołach wzorowo, najpiękniej i z w ielką obfitością wszy­
stkiego dobrego w kościele Zgrom adzenia Przenajśw iętszego Zba­
wiciela : Sam kościół chociaż w ciasnych uliczkach starego m iasta, 
p rzy  ulicy Salvatora i p rzy  wschodach Najświętszej Panny, na­
leży do ozdób w iedeńskich, cały w piękne wzory gotyckie Nuty 
z kam ienia, z kam ienną wieżą. W ew nątrz czysto w nim jak b y  
dziś by ł dopiero ukończony i poświęcony. Ołtarze prześliczne, 
m ianowicie wielki ółtarz z U krzyżow anym  Zbawicielem cały rze­
źbiony z drzew a policzyć się może do najw spanialszych ozdób 
sto licy  cesarsk ie j, bogaty  w rysunku  bez zbytku, wykończony do 
najdrobniejszego  filigranu. Dodaj do tego cztery  posągi patronow 
g łów nych: Ś . Alfonsa, Ja n a  Nepomucena, S. Leopolda, i S. W a­
cława, do teg o  bogate m akały, bielizna czysta, św iatło rzęsiste 
ze sm akiem  rozstawione, ubranie w żywe kw ia ty  wspaniałe aż

wie. Sędzią ordynariuszem  został z początku mianowany X. S u -  
fragan K utschker, a le  z powodu słabości i wieku oddał X. K a r ­
dynał sprawę teraz  w ręce wielkiego jałm użnika arm ii księdza 
b iskupa D om inika M ayera" k tó ry  żywo i gorliw ie p racu je  w wiel- 
kiem  swem zadaniu. Odbyło się już  przeszło  p ięćdziesiąt sessyi 
w tej sprawie. L ud i duchowieństwo wielki biorą udział w no- 
wem uwielbieniu K ościoła, dzieją się nabożeństw a i nowenny po 
k lasztorach  i kościołach, grób O. Ploffbauera zaw sze w świeże 
kw iaty  przez wiernych ubrany, zaw ieszają wieńce, staw iają wa­
żony, kaznodzieje często o nim na ambonie w spom inają, zgłaszają 
sie z wielu stron pobożni, co za  przyczyną wielebnego zak o n n ik a  
doznali łask  cudownego uzdrowienia i to nie tylko w N iem czech, 
a le  i we Francyi. Dodać trzeba, że równie pom iędzy św ieck im i 
ja k  i pom iędzy duchownymi krzew i się zapał i przyw iązanie do 
sługi Bożego.

Jeden  przecież szczegół wspomnieć należy, który dla narodów
1^1 , .1 ,  i y-v r, + nnoinnnolortirtvi U i n i f l o  T J n f f K o i l f l l ’  i  O \r  C IO  W  C łń l -

z rana, kazań dużo, msze nieprzerw anie wychodzą, spowiednice 
zaw sze opatrzone, jedńćm  słowćm w szystko tak  ja k  być wszędzie 
powinno. Zgrom adzenie je s t  obecnie zajęte  procesem  beatyfika­
cyjnym  św iątobliw ego sługi bożego Ja n a  Klemensa M aryi Hofif- 
bauera, dawniejszego generalnego w ikarego zgrom adzenia całego 
Poza Alpami. G robow iec jego  w ystaw iony nad posadzkę ad cornu 
Ew angelii w ielkiego ołtarza z czerwonego m arm uru na grobowcu 
z białego karary jsk iego  m arm uru leży w naturalnej wielkości po­
sąg  czcigodnego Klemensa. Bobota technicznie bez nagany, ale 
nie m a nic szczególnie uderzającego, naw et widzi się podobień­
stwo nie dość wyraźne. Spraw a 'p ro cesu  postępuje bardzo gorh-

dziś są zupełnie zam ieszkałe przez ludzi niem ieckich, praw da, że 
b ratankow ie nieboszczyka jak  się Hoffbaueram i nazywają, ta k  tśż  
po niem iecku mówią wyłącznie, ale i to  dodać należy, że ojciec 
O. K lem ensa n ie pochodził z Taszowic, ale  tam  dotąd dopiero 
przybył z Pobiedzic w b n iw iskiej diecezyi, gdzie sami m ieszkają 
m oraw ianie, że się nie nazywał Hoffbaueł, tylko D w orzak, i jak o  
D w orzak z całą swoją rodziną je s t  w księgach m etrycznych k o ­
ścioła Pobiedziskiego zapisany, jako  D w orzak wyniósł się d o T a -  
szowdc pod Znaim  i tam  dopiero, przybyw szy pomiędzy niem ieckich 
ludzi nazwisko swe zmienił. Ż e przecież  chciał i synaczkowi 
swemu zachować pam iątkę słowiańskiego pochodzenia, z tąd  wno­
sić należy, że w pierwszej zaraz m łodości młodego K lem ensa od­
dał do Pobiedzic rodzinie ja k  to  się dotąd tam  dziać zwykło na 
języ k  słowiański, przejm ując za  to cliłopca z tam tąd  na ję z y k  nie­
miecki. — Nie należy tego  spuścić z oka i trzeba, aby się sło­
wiańskie pism a i pisarze morawscy zajęli upowszechnieniem  tego 
historycznego faktu, iżby zaś w ostatniej chwili nie przyszło do 
rozpraw  nieprzyjem nych o pochodzenie kandydata  niebieskiego 
ja k  było przy beatyfikacyi Błogosławionego J a n a  S arkandra  w Oło­
muńcu, gdzie go gorliwcy chcieli Fleischmctnem przezw ać, choć 
z processu beatyfikacyjnego wykazało się naocznie, że Sarkander 
an i po niem iecku nie um iał, ani nie rozum iał. S arkandra  rodziła 
polska Górecka H elena z K orniku, nazwisko jego  było bez w ąt­
p ienia  przegreczczone. B irkowski w yraźnie w swem kazaniu  po- 
w iedzianem  wr k ilk a  tygodni po śm ierci Sarkandra , .wspom ina 
w szystkie jego  z Polakam i stosunki, powiada, że jak o  Ślązak był 
Polakom  przytom ny, że najwięcej poniósł m ęczeństo o związki 
z Polakam i, nie godzi się więc w ątpić o słowdańskim S arkandra  
pochodzeniu.

Dziś godzi się i najeży o słowiańskim  pochodzeniu H ofbauera  
m yśleć i mówić. —

Godzi się p rzy  tej sposobności jed n ak że  stanąć w obronie 
niew ygasłćj płodności Kościoła Świętego po wszystkie czasy i po 
w szystkie narody. Chodzi pom iędzy nami uprzedzenie, iż Niemcy 
od czasu reform acyi nie wydały jeszcze ani jednego Świętego Ko­
ściołowi. J e s t  to uprzedzenie nieuzasadnione.

N aprzód m ają św iętego F idelisa z Sigm aryngi, k tó ry  w roku 
1622 poniósł śm ierć m ęczeńską, a  potem m ają wiele św iątobliwych 
sług bożych ja k  świątobliwego H olzbausera, fu n d a to ra  kommuni- 
stów, u nas w Polsce kiedyś żyjąeych, m ają Annę K atarzynę  
z E m m eryku zm arłą w Diihnen podobno w roku  1828. Tylko to 
trzeba  Niemcom prźyganić: że swoich św iętych zaniedbują a  o ob­
cą, słowiańską własność się p rzybierają . —

N iechajże przecież będzie, jako chce; zawsze z tego w ielka 
chwała wyrośnie Kościołowi i Panu Bogu. I pod tym  względem panow a­
nie P iusa IX  należeć będzie do najbłogosławieńszych epok bisto- 
ry i kościelnej, że się zajmowano beatyfikacyą i kanonizacyą tych  
sług Bożych. Na podskićm niebie gwiazda ju ż  dawno jaśn iejąca, 
Błogosławiony Jozafat Koncewicz A rcyB iskup Połocki, M ęczennik 
od schizmy uśmiercony, nowćm w net-zajaśnieje światłem. Je s t  al­
bowiem życzeniem stolicy Apostolskiej," by rozpoczął się proces 
kanonizacyjny tego patrona naszego, mocą czego, ten  k tórem u 
dzisiaj polskie tylko narody b iją  pokłony, m a być wystawion na 
ołtarz uczczenia d la w szystkich krajów  Kościbła Powszechnego.

Słusznie to zaniedbanie krajowych, św iętych rodaków Niem­
com zarzucają, boć wiadomo, że na  grobie Anny K atarzyny z E m m e­
ryku  ani krzyża nie postawiono i trzeb a  było naw iedzenia g robu  
tej obdarzonej łaskam i osoby przez  jak iegoś p ra ła ta  rzymskiego, 
by o tym niedosta tku  głośno "się pożalić. Dopiero za sk ładkę  w Rzy- 
mie zebraną postawiono n a  tym grobie krzyż żelazny. A przecież 
grób  ten  znajduje się w najpobożniejszych okolicach niem ieckich 
w diecezyi M onasterskiej. T ak  samo i o H olzhauserze w Niem ­
czech n ik t nie wie, jakiś F rancuz ksiądz dzieła jego wydaje a  osta ­
tnie zgrom adzenie bractw a księżego założonego przezeń pewnie
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w Polsce kwitły. — Niemcy więcej w teoryi, w abstrakcyi żyją 
i wolą system "wynaleść jak o kanonizacyą świętego się postarać. 
Widoczne ich ku temu powołanie, ale jakże na tej drodze łatwo 
pobłąkać. Z tego tematu wychodząc zapowiadam list następny 
z drogi do Waszego Tygodnika.

(Koresp.) P rzem yśl dnia ‘23go Maja 1864.
Nie mogę się nadziwić, że dotychczas' żaden z koresponden­

tów galicyjskich do Tygodnika, ani słówkiem nie wspomniał o tu ­
tejszych stosunkach kościelnych pod stanem oblężenia i o poło­
żeniu obecnem nas księży. Wszak donosić o zdarzeniach, byle 
bez niepotrzebnych dodatków i nielojalnych uwag wcale nie za­
broniono. Wszak to wolno napisać, że ruski konsystorz lwowski 
wychodząc z arcykouserwatywnej zasady, że strzeżonego Pan Bóg 
strzeże, lękając się pomyłki w interpretacyi §fu zakazującego 
wszelkich zgromadzeń, zapytywał się Wysokich"Włjtdz, czy i de- 
kanalne kongregacye pod ów zakaż podciągnąć trzeba. Dzięki 
owej ostrożności, wszyscyśmy na tem zyskali, bo nam zakomu­
nikowano czarne na białem, że wolno się zbierać na synody de- 
kanalne. A skoro Wam na wszystkie strony i krańce świata 
wolno głosić o uwięzieniach księży za politykę jednostronną, bo 
nawiasem pozwólcie sobie powiedzieć, ż e je s t dwustronna polityka 
w tych czasach. Bawiący się pierwszostronną bezpieczni są, nie 
lękają się kozy, ani kary, ale drugostronną zajęci, szczególnie te ­
raz, łatwo się z nią mogą zobaczyć; otóż* skoro wam wolno do­
nosić, że tego lub owego wywieziono, zamknięto, skazano, cze- 
mużby nam miało być wzbronionem odwzajemnić się waszmościom 
podobnemi doniesieniami?

Opowiadanie moje bardzo krótkie będzie, bo i księża nasi 
spokojniesi niż we Włoszech lub gdzie indzićj, i egzekucya praw 
wojskowych nie taka straszna, juk się obawiano, a nawet" w ogól­
ności spiesznem załatwianiem processów innym za wzór służyć 
może, nie mogę zatem mieć obfitego przedmiotu do opowiadania, i 
Nim jednak do" niego przystąpię, muszę raz jeszcze zwrócić uwa­
gę na ową dwustronną politykę", i na zagmatwanie pojęć o niej, 
które osobliwie w tych czasach jaskrawo wystąpiło na jaw. P ro­
szę tylko przedłożyć bezstronnemu człowiekowi, ot n. p. któremu 
z uczonych niemieckich, u którego więcej ma uroku sławna Hoi- 
delbergerfass niż, dajmy na to, Rolf Krake przez Szwarzenberga 
w tryumfie, jako zdobycz do portu w Kiel sprowadzony, proszę 
mu przedłożyć akty Ojca św. w sprawie Polskiej, odezwę wika- 
ryusza Jego z Krakowa, a nareszcie postępowanie względem rządu 
piemonekiego episkopatu i całego prawie kleru wo "wszystkich 
prowincyach włoskich, nie dawno na ołtarzu bogini Unita Italia 
kajdanami niedowiarstwa, rozpusty, zdrady i brutalnój przemocy 
skrępowanych i przykutych. Zdaje się, iż przyzna, że zamiesza­
nie "pod tym względem istnieje. Niech*że mi ktokolwiek byle nie 
namiętny, nie bałwochwalca przemocy wykaże, źe nie ma sprze­
czności między temi aktami, a wtedy odwołam twierdzenie moje,
0 olbrzymiem zamęcie pojęć na polu zasad politycznych, i o sku­
tkach ztąd, które najokropniej szkodzą kościołowi i wierze św., 
bo sprzysięźone wrogi Kościoła ze wszystkiego zręcznie korzy­
stają. Po "owej wiekopomnej skardze Ojca św. zaraz zapisała 
Augsburska Allgemeinerka, że chociaż z kościelnego stanowiska, 
kroków Rossyi przeciw Kościołowi, do których spowodowaną bę­
dzie przez odezwę Papieża, nie można usprawiedliwić, jednak 
z zasady interessu narodowego trzeba na nie przystać. Tak samo 
z interessu narodowego jęczą Biskupi we Włoszech po turmach, 
a zgromadzenia zakonne" z głodu giną. Jak  z innych wystąpień
1 odezw korzystać umieją, zbyteczna wspominać. Patrzaliśmy 
i nasłuchaliśmy sie rzeczy, które męczeńską goryczą niejedną du­
szę zacną przepełniły. Idźmy do naszych więźniów,' którzy za 
stanu oblężenia poznali się z kozą, a z których jeden tylko X. 
A ndrzej Dzikowski wikary z Bieździedzy, dotąd nieuwolniony 
jeszcze. JX . Pittula komendarz ze Spiów po krótkiej:- indagacyi 
w Kzeszowskiem więzieniu, puszczony na wolność. Ale uajprzy- 
krzej dotknięty został uwięzieniem swojem JX . Ludwin Kisiele­
wski proboszcz z Łubienka, a to z dwojakiego powodu. Raz, że 
w Wielką Środę zaaresztowany został, a w Wielką Sobotę kiedy 
u nas dzwoniono na Resurekcyą odstawiony do tutejszego k ry ­
minału, a powtóre dla tego, że przyjaciele wódki, której on bar­
dzo zawziętym i czynnym jest przeciwnikiem, od czarta przez 
żydów namówieni, przyczyną byli uwięzienia pasterza swego.

Między innemi bowiem donieśli, że w nauce o spowiedzi św: 
groził odmówieniem absolucyi tym, którzyby pomagali wojsku 
chwytać powstańców, i warty i rewizye po domach odbywać. 
Przywiązany do ubogiego kościółka swego kapłan, zupełnie od ­
dany prowadzeniu owieczek swoich na drodze żywota pasterz, 
pijaństwa gorliwy niszczyciel, dziatwy uczącej się niezrównany 
przyjaciel, nabożnych i pożytecznych książek wielki" rozszerzycie!,

oderwany od nabożeństw i ceremonii wielkotygodniowych tajemnic, 
nie mógł się utulić w żałości za kościołem, za parafią, za dziatwą, 
a obawy że nałogowi pijacy, nieznani obcemu spowiednikowi, 
wyłudzą od niego rozgrzeszenie, najwięcój Go dręczyły. Przy­
bywszy" do Przemyśla dał znać o swej niedoli. 'W szyscy głęboko 
uczuli to położenie jego, i w czasie uroczystości resurekćyjnej 
wciąż odzywało się w duszach braci kapłanów, przypomnienie na 
ciężki smutek, który musiał zalegnąć w sercu jego. JVV. Najprze- 
wielebniejszy X. Biskup ile możności starał się o przyniesienie 
ulgi i złagodzenie surowości prawa dla więźnia, w czem znalazł 
u  Władzy wojskowój najszlachetniejszą i na" wszelkie uznanie za­
sługującą gotowość. Po rozpatrzeniu się w zaskarżeniu zezwo­
lono JX . Kisielewskiemu w sam dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego pod klauzurą klasztorną mieszkać i ztamtdd do indagacyi 
w Sądzie stawać. Po 19 dniach otrzymał uwolnienie na wyjazd 
do domu; dochodzenie bowiem niektórych szczegółów pomniej­
szych zdano W ładzy Powiatowej. Uwolnienie JX. Kisielewskiego 
popsuło szyki niektórych jawnogrzeszników i intrygantów gło­
szących, że już me będzie się mógł wrócić do Łubienka, źe w kaj­
danach go wieziono, że nawet umarł. 16. Kwietnia stanął szczę­
śliwie na swej plebanii, o czem dowiedziawszy się kilku z parafian, 
przybiegli powitać Go najmilej. 17. w Niedzielę, gdy się tylko 
przed kościołem pojawił, lud zgromadzony na nabożeństwo z ucie­
chą począł go witać, całując po rękach, po nogaeh ze łzami 
w oczach," z wynurzeniem swoich żalów, tęsknoty za nim i obawy
0 niego z powodu różnych pogłosek o nim krążących. Żalili się 
na brak nabożeństwa, i znowu jak im serce ka"za"ło objawiali P a ­
sterzowi radość swoją. Niewiasty nie mogły się wstrzymać od 
łez, nie mogły się oderwać — jak  sam pisze —■ od niegodnych 
stóp moich. Wszystko rzucało mu się do nóg, a dzieci naiwnie 
opowiadały żale swoje. Jeden chłopak postanowił na intencyą 
uwolnienia księdza na klęczkach iść do kościoła; drugi na tę in­
tencyą sluchał mszy św;*inny znowu chłopczyna odradzał matusi 
iść do kościoła, że nie ma poco, skoro nie ma X. proboszcza. 
W czasie summy wyszedł na ambonę, a pochwaliwszy Pana J e ­
zusa, zaczął sławić opiekę św. Józefa nad Panem Jezusem, z czego 
zesze dł na opiekę tegoż Świętego, którego ma na Bierzmowaniu 
za patrona, okazaną nad sobą. Wspomniał na poparcie opieki 
Świętych nad nami, że w dzień Patronki swej św. Ludwiny uwol­
nienie uzyskał. Oskarżycielom swoim głosił przebaczenie, co mu 
przy pożegnaniu JWX. Pasterz łaskawie zalecał; prosił także pa­
rafian uwięzieniem jego tak ciężko i ciężej nawet utrapionych, 
aby im tego nie pamiętali, dodając, że mając wolność odprawiania 
codziennie inszy św., za wszystkie owieczki swoje ofiarował ją 
w każdą Niedzielę i święto, że krom tęsknoty za nimi, i smutku, 
że może pozbawieni będą wielkotygodniowego nabożeństwa nie- 
doznawał z łaski JVVX."Biskupa i czcigodnych W ładz wojskowych 
żadnej przykrości. Wspomniał także o pożytkach cierpień, że 
miłośnicy Jezusowi pospołu z Nim cierpieć muszą, że i oni dotknięci . 
zostali nie napróżno odjęciem księdza, bo poznali głód słowa Bo­
żego, bo nauczyli się cenić kapłanów, bo poznali się na potrzebie 
ich jako piastunów* Boskich i nauczycielów swoich. „Dziękuję 
Bogu — rzekł —• iż przez to utrapienie moje ukazała się dawniej 
utajona miłość wasza ku mnie, żeście się bali mię utracić, bo te­
raz ja z większą jeszcze miłością i ochotą będę pracować około 
zbawienia waszego. A nie dziwujcie się, że ja, choć kapłan przy­
szedłem był na taką niewolę, bo to było prześladowanie dla spra­
wiedliwości. Uzart pozazdrościł tylu ślubom wstrzemięźliwości
1 przeszkodzić chciał mnożeniu się ich pobudzeniem przeciwko 
mnie ludzi niewiedząoych co czynią" i uwięzieniem mojem. Ale 
nie_ dajcie się tem"odwieść od ślubów i żywota sprawiedliwego. 
Toć Biskupi, a nawet Papieże bywali prześladowani, jak  obraz 
nad moją celą wskazuje, na którem Papież Pius VI. lat temu 66 
przez żołnierzów wywieziony został z pałacu swego. A Pan Je ­
zus, czyż nie ponosił więzienie i śmierć dla sprawiedliwości?“

Dziś lud w Łubienku jeszcze większą niż dawniej troskliw o­
ścią i czcią plebaną swego otacza, i jes t nadzieja, że i owi co się 
zapomnieli, serdeczną poprawą zmyją plamę z duszy i z imienia 
swego, która na nich cięży. Więcej księży nie aresztowano w tej 
diecezyi. Rewizye po "plebaniach i po kościołach, częstokroć 
w skutek denuncyacyi a falsis fratribus, były dosyć gęste. Na 
kary- pieniężne zostało kilku zkondemnowanych.

(Kor.) Z UiecciŁyi P rzem y sk ie j:
Lwowscy Świętojurcy i cała kozaczyzna biorąca udział w wy­

prawieniu kochińchińskiej demonstracyi czcigodnemu X. Czeriun- 
czakiewiczowi, o którćj zapewne z dzienników wiecie, odnieśli, 
jak  wnoszą we Lwowie, stanowcze zwycięztwb, jeszcze przed 
końcem śledztwa, w toku będącego. X. professor bowiem do­
tknięty tak nizką, a przytera z schizmafyckiego ducha pochodzącą

Do tego numeru Dodatek numer 10.


